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ILONA FELICJAŃSKA GOŚCINIĄ AMY SIEKLUCKIEJ W PODCAŚCIE RMF FM

Ama Sieklucka: Dziś moją gościnią jest Ilona Felicjańska. Ostatnio dużo mówi się o twojej przemianie, a ja chciałam porozmawiać po prostu szczerze, twarzą w twarz.
Ilona Felicjańska: Dziękuję za zaproszenie. Rozmawiałyśmy wcześniej o takim małym „P.S.” w relacjach. Dla mnie właśnie w tym kryje się prawdziwa miłość, w trosce, opiekuńczości i zwykłym pytaniu: „Jak się czujesz?”. Dziś jestem w zupełnie innym miejscu życia. Po całym chaosie i trudnych doświadczeniach zrozumiałam, że życie jest po to, żeby poznawać siebie. Wydaje nam się, że szczęście da nam druga osoba, sukces albo emocje, a później okazuje się, że to nadal nie daje spokoju. Ja ten spokój odnalazłam dopiero w sobie.
Ama Sieklucka: Kiedy pojawił się moment, w którym wybrałaś siebie?
Ilona Felicjańska: Takich momentów było kilka, ale ostateczny przyszedł w relacji, w której dostałam jednocześnie ogrom miłości i ogrom cierpienia. Była przemoc, współuzależnienie i uzależnienie od emocji. Po kolejnym przekroczeniu granic powiedziałam „dość”. Bardzo długo tkwiłam w tej relacji, bo chciałam ratować drugą osobę. Dopiero później zrozumiałam, że nie da się uratować nikogo, kto sam nie chce pomocy.
W takich relacjach człowiek przestaje patrzeć realnie. Tam było mnóstwo zaprzeczeń i walki z samą sobą. Ale właśnie wtedy poczułam najważniejszą miłość, miłość do siebie. Zrozumiałam, że jeśli sama o siebie nie zadbam, to nikt tego za mnie nie zrobi.
Ama Sieklucka: Ja wierzę, że sami kreujemy swoje życie.
Ilona Felicjańska: Dokładnie tak. Kiedy wychodzimy z iluzji i zaczynamy patrzeć bardziej świadomie, widzimy, jak ogromny wpływ mają nasze decyzje, wybory i ludzie, których wpuszczamy do swojego życia.
Ama Sieklucka: Jak wyglądało u ciebie zdejmowanie tych iluzji?
Ilona Felicjańska: To trwało długo. Były terapie, lata trzeźwości, później nawrót i decyzja o rocznej terapii zamkniętej. Tam, odcięta od świata i telefonu, mogłam naprawdę przyjrzeć się sobie. Najważniejsza była terapia społecznościowa, uczenie się słuchania innych ludzi bez obrony i tłumaczenia się.
Zrozumiałam, że każdy z nas ma w sobie rzeczy, których sam nie widzi. Dopiero drugi człowiek może nam je pokazać. Zobaczyłam też, że w relacjach bardzo często wchodziłam w rolę osoby, która chce być ratowana albo sama chce ratować innych. To wynikało z ogromnego deficytu bezpieczeństwa i bliskości.
Ama Sieklucka: Czy partnerzy są odbiciem naszej relacji ze sobą?
Ilona Felicjańska: Myślę, że tak. Ja bardzo idealizowałam ludzi. Zakładałam, że skoro ja jestem szczera i lojalna, to inni też tacy są. Nie chciałam widzieć sygnałów ostrzegawczych. Długo żyłam w iluzji, że świat wygląda tak, jak sobie go wyobraziłam jako mała dziewczynka.
Dziś wiem, że świat nie jest ani idealny, ani zły. To my nadajemy znaczenie temu, co nas spotyka. Nawet trudne doświadczenia mogą nas czegoś nauczyć.
Ama Sieklucka: Jakie były pierwsze kroki po terapii?
Ilona Felicjańska: Bardzo trudne. Terapia daje narzędzia, ale później trzeba nauczyć się żyć inaczej. Po wyjściu trzeba skonfrontować nową wiedzę z rzeczywistością i obserwować siebie w codziennym życiu.
Ja praktycznie od razu trafiłam do „Królowych przetrwania”. Wiedziałam, że będzie ciężko, ale miałam poczucie celu. Chciałam odbudować Instytut Miłości. Dużo dawało mi też poczucie sensu. Bardzo ważna była dla mnie książka Viktora Frankla „Człowiek w poszukiwaniu sensu”. Zrozumiałam, że jeśli człowiek ma sens i cel, jest w stanie przejść naprawdę wiele.
Ama Sieklucka: Co było najtrudniejsze podczas terapii?
Ilona Felicjańska: Konfrontacja z samą sobą. Ludzie mówili mi trudne rzeczy, a ja chciałam się tłumaczyć i zaprzeczać. Z czasem zrozumiałam, że poczucie własnej wartości nie polega na udowadnianiu innym, jaka jestem.
Ta przemiana była też fizyczna. Organizm reagował ogromnym napięciem, stresem, wręcz buntem. Żeby stworzyć nową siebie, musiałam odłożyć ego.
Ama Sieklucka: Czyli musiałaś umrzeć i narodzić się na nowo.
Ilona Felicjańska: Dokładnie tak to czuję. Ale to nie był tylko ten rok. Ja szukałam siebie od kilkunastu lat. Czytałam książki, chodziłam na warsztaty, próbowałam różnych dróg rozwoju i duchowości. Wszystko krok po kroku zaczęło mi się układać.
Najważniejsze było poznanie Boga i oddanie kontroli. Zrozumiałam, że całe życie próbowałam wszystko dźwigać sama.
Ama Sieklucka: Kim jest dla ciebie Bóg?
Ilona Felicjańska: Miłością, świadomością i wolnością. Dla mnie wiara to codzienny wybór dobra i ogromna praca nad sobą. Powiedziałam kiedyś: „Boże, prowadź mnie”, i naprawdę poczułam, że nie jestem sama.
Ama Sieklucka: Myślisz, że każdy z nas ma w sobie część Boga?
Ilona Felicjańska: Tak. Wierzę, że wszyscy jesteśmy częścią czegoś większego. Dlatego chcę mówić ludziom, że mogą odnaleźć spokój i miłość, jeśli zaczną żyć bardziej świadomie. Długo bałam się mówić publicznie o wierze, ale skoro mnie to uratowało, nie mogę zatrzymać tego tylko dla siebie.
Ama Sieklucka: Powiedziałaś też, że alkohol cię „wybudził”.
Ilona Felicjańska: Tak, bo pokazał mi, jak bardzo jestem pogubiona. Alkohol obiecywał ulgę, a tak naprawdę wszystko zniszczył. Każdy kieliszek daje tylko iluzję szczęścia i odbiera nam prawdziwe przeżywanie życia. Dopiero kiedy zaczęłam szukać prawdy o sobie, zrozumiałam, dlaczego sięgałam po alkohol.
Ama Sieklucka: Ale tak naprawdę myślę, że używki są też trochę ucieczką od rzeczywistości.
Ilona Felicjańska: Absolutnie tak. Bycie na rauszu to bycie otumanionym, nierealnym. To jest ucieczka od życia, a nie życie. Kiedy powiedziałam, że alkohol mi pomógł, chodziło mi o to, że pokazał mi, jak bardzo jestem pogubiona i czego jeszcze nie rozumiem. Moje nawroty nie były dla mnie porażką, tylko sygnałem, że nadal muszę nad sobą pracować. Używka nigdy nie pomaga, ona zawsze zniewala. Ale wierzę, że człowiek może z tego wyjść, jeśli naprawdę tego chce.
Ama Sieklucka: Przejdźmy do „Królowych przetrwania”. Dlaczego zdecydowałaś się tam pojechać?
Ilona Felicjańska: Kończyłam terapię i byłam przekonana, że wycofam się z życia publicznego. Chciałam studiować i zostać terapeutką uzależnień. Powiedziałam wtedy: „Boże, pokaż mi, co mam dalej robić”. I praktycznie następnego dnia dostałam propozycję programu. Na początku odmówiłam, ale usłyszałam, że moje doświadczenia mogą być ważne dla innych ludzi. Pomyślałam wtedy, że może właśnie po to mam tam pojechać. To był ogromny skok na głęboką wodę, ale miałam poczucie celu. Chciałam odbudować Instytut Miłości i wrócić do pomagania ludziom.
Ama Sieklucka: Jak wspominasz pobyt w dżungli?
Ilona Felicjańska: To było bardzo trudne doświadczenie. Jeszcze bardziej utwierdziło mnie w przekonaniu, że ludzie potrzebują dziś wsparcia, szacunku i współpracy. Było dużo emocji, konfliktów i rywalizacji, ale nie chcę nikogo oceniać. Dziś wiem, że nie uratuję całego świata. Wystarczy pomóc jednej osobie. Rozmawiam z wieloma ludźmi i widzę, jak bardzo potrzebują wsparcia.
Ama Sieklucka: Jak odnalazłaś się tam wśród kobiet?
Ilona Felicjańska: To było trudne, szczególnie że zaraz po terapii dostałam rolę liderki, a wcześniej uczyłam się odpuszczać kontrolę. Najbliżej byłam z Karoliną, bardzo się wspierałyśmy. Ale grupy szybko się podzieliły i zaczęły wzajemnie się oceniać. To pokazało mi, jak silny wpływ ma grupa i jak łatwo przypisać komuś konkretną etykietę. Poza kamerami były też zwyczajne momenty rozmów i śmiechu, których widzowie nie widzą.
Ama Sieklucka: Uważasz, że siostrzeństwo naprawdę istnieje?
Ilona Felicjańska: Tak, absolutnie. Wierzę, że kobiety coraz bardziej uczą się wspierać nawzajem. Sama bardzo chcę działać właśnie w tym kierunku. Chociaż przyznam, że kiedy zobaczyłam program w telewizji, miałam ogromny bunt. Jedno to przeżyć coś na miejscu, a drugie zobaczyć później gotowy montaż. Mimo wszystko uważam, że udział w tym programie był dobrą decyzją.
Ama Sieklucka: Kilka razy wspomniałaś o hejcie.
Ilona Felicjańska: Pierwszy raz bardzo mocno doświadczyłam go po sytuacji, kiedy wsiadłam do samochodu po alkoholu. Wtedy rozsypało się całe moje życie. Najbardziej bolało mnie to, że ludzie oceniali mnie, nie wiedząc, co naprawdę działo się w moim życiu. Dziś hejt wygląda trochę inaczej, często wynika z emocji i internetowej agresji.
Ama Sieklucka: A jak dziś reagujesz na krytykę?
Ilona Felicjańska: Nie buduję swojej wartości na komentarzach innych ludzi. Wiem, kim jestem i jakie mam intencje. Usuwam agresywne komentarze, bo moje media społecznościowe są przestrzenią do normalnej rozmowy, a nie do nienawiści. Jednocześnie bardzo słucham innych ludzi. Im więcej wiem, tym bardziej widzę, jak wiele jeszcze nie wiem.
Ama Sieklucka: Jak dziś wyglądają twoje relacje z synami?
Ilona Felicjańska: Są dojrzali, odpowiedzialni i bardzo świadomi. Myślę, że moje doświadczenia pokazały im, że człowiek może się potknąć, ale najważniejsze jest to, żeby umieć wstać. Dziś mamy relację opartą na zwyczajnej obecności. Spotykamy się, rozmawiamy, śmiejemy się razem i właśnie te proste chwile są dla mnie najważniejsze.
Ama Sieklucka: Co daje ci dziś największą radość?
Ilona Felicjańska: Największy spokój czuję wtedy, kiedy rano idę do parku i mam świadomość, że naprawdę żyję. Że jestem obecna, trzeźwa i uważna. Dziś wiem, że wolność to właśnie trzeźwość i obecność.
Ama Sieklucka: Czego ci życzyć?
Ilona Felicjańska: Dobrych projektów, dobrych ludzi i pieniędzy na rozwijanie fundacji. Kiedyś uciekałam od myślenia o pieniądzach, dziś wiem, że bez nich nie zbuduję rzeczy, które chcę stworzyć.
Ama Sieklucka: Tego ci życzę. I dużo takich małych „P.S.”, od których zaczęłyśmy.
Ilona Felicjańska: P.S. Kocham cię.
Ama Sieklucka: Dziękuję ci za rozmowę.
Ilona Felicjańska: Ja też dziękuję. Czuję, że powiedziałam dziś wiele rzeczy, które naprawdę chciałam powiedzieć.
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